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Lublin, czwartek dnia 5 kwietnia 1945 r. 


NIEZALEŻNE PISMO DEMOKRATYCZNE 


Hr. 50 
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Historia oskarża 


(AL) Wojna jak widać to z ostatnich 
wypadków, toczących się na froncie do- 
biega końca. 

Ta wojna była jedną z najokropniej- 
szych, najpotworniejszych, jakie istnia- 
ły w ogóle w historii, Pozostawi ona w 
skutkach ruiny i zgliszcza, popioły i 
‘ogromne. zniszczenie całej Europy i nie 
„tylko Europy. 

Każda z wojen, jak o tym świadczą 
dzieje, w dziedzinie ekonomii powiek- 
sza sumę przyczyn kryzysów gospodar- 
czych. Jest to pogląd słuszny i dotych- 
czas był on sprawdzianem stosunków 
jgospodarczych po każdej wojnie, w każ- 
dym niemal państwie. 

Po tej wojnie i właśnie przede 


''wazystkiim po tej, aby ją sobie całko- 


wicie uświadomić, musimy wziąć pod 
uwagę nie tylko skutki, ale i przyczyny. 

Przyczyn tych był cały szereg, przy- 
czyn ciekawych i istotnych nie tylko w 
ekonomii, ale w cslokształcie układu sił 
narodowych i społecznych na całym 
świecie. 

Śmiało więc można stwierdzić, że w 
tej wojnie udział brał cały świat. 

Jednym z powodów w dziedzinie spo- 
łecznej był niewspółmierny rozrost far 
szyzmu i jego, tak charakterystycznego 
dla rarodu niemieckiego, odgałęzienia, 
tj. narodowego socjalizmu. 

Faszyztnm w swoim założeniu jest an- 
typokojowym, jest to jedna z najbar- 
dziej barbarzyńskich teorii społecznych, 
hołdujących przemocy i sile, opartej na 
gwałcie. 

Ten niewspółmierny rozrost faszyz- 
mu, dążący do opanowania całej Euro- 
py, przejawił się w kolejnym zagarnia- 
niu wszystkich narodów przez Niem- 
cy — mo i oczywiście Włochy i Japonię, 
czyli przez tzw. żarłoczne mocarstwa osi. 

Ponieważ to wywołało zachwianie 
równowagi sił narodowych i społecz- 
nych, musiało to więc być jednym z 
najważniejszych , powodów wybuchu 
wojny. i 

Z drugiej bowiem strony Europa szła 
po linii demokratyzacji, przejawiającej 
się we wszystkich dziedzinach socjologii 
i ekonomii. Faszyzm więc naruszył 
harmonię układu tych sił, naruszył nor- 
malny bieg rozwojowy społeczeństw, 
propagował wojnę na każdym kroku, 
najpierw teoretycznie, a później bez 
żadnych skrupułów praktycznie. 

Faszyzmm więc i tylko faszyzm wy- 


wołał tak straszliwy w skutkach katak- 


lizm i on jest jedynie winien temu mo- 
rzu przelanej krwi, tym zniszczeniom 
potwornym, jakira uległa Europa. 

Dziś świat się budzi do nowego życia. 
Demokracja, która stoi na stanowisku 
trwałego pokoju, która w całej pełni 
ocenia pożytek tegoż pokoju, zawładnie 
wkrótce światem. | 

Demokratyzacja będzie się rozlewać 


"we wszystkich kierunkach i na wszyst- 


kie przejawy życia gospodarczego i pań- 
stwowego. i 
Kraje uwolnione od krwawego na- 
jeźdźcy faszystowskiego, dokumentują 
to już na każdym kroku, wprowadzając 
przede wszystkim reformę rolną, która 


jest wyrazem najsprawiedliwszego po- | 


działu ziemi, upaństwawiają większe 
ośrodki przemysłowe, gdzie przez two- 
rzenie się rad załogowych i komitetów 
fabrycznych dopuszczają do brania 
udziału w produkcji najszersze war- 
stwy wytwórcze, tj. robotników. 

Ten pęd do demokratyzacji, mimo 
wielu przeszkód natury technicznej, 
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Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie specjalnym skierowanym do dowódcy II Frontu Ukraiń- 
skiego marszałka Malinowskiego i szefa sztabu armii gen. + pułk. Zacharowa, 
wyróżnił wojska II Frontu Ukraińskiego, które dnia 4-go b. m. szturmem zdo- 
były ważne centrum przemysłowe i stolicę Słowacji BRATYSŁAWĘ, ważny 
węzeł komunikacyjny i silny punkt oporu Niemców nad Dunajem. 

Zwycięstwo œ nczezone zostało w Moskwie salutem armatnim. 


+» + 


W dniu 4-go kwietnia wojska IV-go 
Ukraińskiego Frontu operujące na po- 
łudniowy zachód od Nowego Targu, na 
terenie Karpat współdziałając z woj- 
skami slowackirni zajęły ponad 60 miej- 
scowości, wśród nich następujące: Sławi 
ce, Namiostowo, Łokcza, Pribisz, Gru- 
stin, Swetoj-Mikołasz, Bodica i stacje 
kolejowe. Podbel | Siedlacku Dubowa. 

Wojska ll-go Ukraińskiego Frontu 
szturmem zdobyły ważne centrum prze- 


mysłowe i stoleę Słowa _ bratys- 
ławę, ważny w komumikacyjny 
i siiny punkt oporu Niemców nad Du- 
najem. Ponadto zdobyto 60 innych 
miejscowości na terytorium Czechosło- 
wacji. Wśród nich: Sardlvwa, Wielkie 
Ostrowice, Pesztianyt, Oslany, Dziegci- 
ce oraz stacje kolejowe Gamdłowa, 
Pesztiany i Rybany. 

Jednocześnie wojska radzieckie ope- 
rujące na północ od Bratysławy, poko- 
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2 FRONTU ZACHODNIEGO 


Oddziały pancerne gen. Montgomerry 
znajdują się o 60 km od dymiących ruin 
Münster. Stolica Westfalii padła pod na- 
porem wojsk amerykańskich i brytyj- 
skich, które tam wspólnie walczyły. Po- 
za tym armie te oczyszczają z resztek 
nieprzyjaciela Osnabrück, gdzie krzyżu- 
ją się dwie ważne linie kolejowe Ho- 
landia — Berlin t Bremen — Kolonia. 
Dziewiąta armia amerykańska posuwa 
się w kierunku Hammer. Wojska tej ar- 
mii oczyszczają teren z okrążonych 
wojsk w Zagłębiu Ruhry. 

Wczoraj sprzymierzeni odnieśli dal- 
sze sukcesy na południowym odeinku 
Ruhry, gdzie padło miasto Siegen. 

Armia gen. Pattona dotarła do przed- 
mieścia Gothe i posuwa się naprzód a- 
utostradą do Berlina. Na tym odcinku 
sojusznicy znajdują się 300 km od naj- 
bliższych wojsk sowieckich, 240 km od 
Berlina i 100 km do granicy Czechosło- 
wacji. 4: 

Siódma armia amerykańska przela- 
mała opór nieprzyjaciela w Aschaffen- 
burg i oczyszcza Würtzburg, posuwając 
się jednocześnie dalej. Jedna z kolumn 
znajduje się 65 km od Norymbergii. 

Pierwsza komórka francuskiej admi- 
nistracji wojskowej urzeduje już w oku- 
powanych Niemczech. Specjalnie prze- 


gdyż wojna trwa, jest najlepszym do- 


| wodem jej sił żywotnych, bezsprzecz- 


nej konieczności jej nadejścia i normal- 


nego rozwoju. | 


Po niesławnym upadku Włoch, po 
tym, jak Niemcy rozpadają się pod cio- 
sami zadanymi im przez państwa de- 
mokratyczne, widzimy całą istotną sła- 
bość faszyzmu, opartego na terrorze i 
strachu. 

Faszyzm przestał istnieć. Demokra- 
cja rozpoczyna nowy rozdział historii. 
Zniszczona i zdewastowana Europa mu- 
si być odbudowana w jak najszybszym 
czasie. Demokracja ją nie tylko odbudu- 
je, demokracja kładzie nowe podwaliny 
pod stary zgniły świat, wznosi nowe 
fundamenty w dziedzinie wzajemnego 
porozumienia się narodów i państw, 

I tak, jak wszyscy zbiorowo dążył* do 
zniszczenia faszyzmu, tak teraz wszy” 
scy we wzajemnym poszanowaniu 
swoich praw bedą dążyć do utrwalenia 
pokoju światowego. 

Co zaś się tyczy faszyzmu I reakcji, 
to już historia wyrzekła swoje pierw- 


żam 


zniszczono na 
terberg wiele oddziałów nieprzyjaciel- 
skich. Wzięto liczne czołgi i samochody. 


czone. 


sze, lecz iakże ważkię słowo: „oskar-- 


szkoleni oficerowie amerykańscy I fran- 
cuscy sprawują władzę. 

W dalszym ciągu druga armia brytyj- 
ska zajęła Lengerich i Ubbenbttrch i 
znajduje się bezpośrednio pod Osna- 
brück. Walki w lesie Teutenburskim w 


rejonie Bielefeld, gdzie Niemcy próbują 


utrzymać swoje pozycje, trwają w dal- 


szsym ciągu. W dolinie Nekaru Amery- 


kanie zujęli Wimpfen. Na dolnym Re- 


nie w trójkącie w okolicy Zutphen i 


Rhein trwają ciężkie walki obronne. 


Silne oddziały brytyjskie uderzają w 
kierunku północnym i północo-wschod- 
day YE. 


"Na południe od Bielefeld Amerykanie 


wdarli się głęboko w kierunku Herford. 
Ataki nieprzyjaciela w rejonie Teute- 
burgerwald z obu stron Tecklenburga 
odrzucono. Nad rzeką Sieg i w górach 


Rothaar odrzucono nieprzyjaciela i 
północny wschód od Wi- 


W rejonie Warburga i nad rzeką Werrą 


na północ od Eisenach trwa w dalszym 
ciągu nacisk nieprzyjaciela. Po zaciek- 
łych walkach Amerykanie wtargnęli do 


Kassel. W rejonie Fulda i nad rzeką 


Kinzig wojska amerykańskie odrzuciły 
nieprzyjaciela na wschodni brzeg rzeki. 


W Aschaffenburgu trwają ciężkie walki 
uliczne. Miasto jest prawie całe znisz- 
Na kanale Dortmund — Ems 
Brytyjczycy wzieli jeden most nieuszko- 


dzony, co ułatwiło im szybkie posuwa- 
nie się 


naprzód na drodze do Osna- 


brick. 


RATYSŁAWA ZDOBYTA SZTURMEM 


nywując trudności terenowe w Małych 
Karpatuch zajęły na zachód od nich: 
Rarbok, Kuchynia, Pernek i Marianka. 
W dniu 3 kwietnia na tym odcinku fron- 
tu wzięto do niewoli przeszło 4 tysiące 
sześćset żołnierzy i oficerów niemiec- 
kich, 


Wojska III-go Frontu Ukraińskiego 
operujące na południowy wschód i na 
południe od Wiednia w toku walk zaję= 
ły miasto Baden i ponad 30 innych miej» 
scowości, wśród nich: Urbach, Brajteme ` 
brusz; Manuesdorf, Heiligenkreutz, Gin- 
berg, Gozendorf i leżące w odległości 
8-miu kilometrów na  południowy= 
wschód od Wiednia: Haaden, Grosau 1 
St. Veit. 


Wojska radzieckie współdziałając z 
wojskami bułgarskimi oczyściły z nie- 
przyjaciela południowo-zachodnie We. 
gry i na terytorium Jugosławii zajęły 
szereg miejscowości, wśród nich: Pin= 
ce, Hodoszan, Gorniczan, Rogaczewcy, 
Skorpowcy i Dolny-Michalewiec. 


Wojska tego frontu w dniu 3-go 
kwietnia wzięły do niewoli ponad 9 ty- 
sięcy żołnierzy i oficerów niemieckich 
oraz zdobyły: 142 samoloty, 42 tanki f 
działa szturmowe, 25 ciągników, 115 
dział, 484 karabinów maszynowych, 
300 aut, 42 parowozów, 680 wagonów, 
17 magazynów zaopatrzeniowych z żyw: 
nością i amunieją. ; 


W wyniku ofensywy od dnia 16-go 
marca do 4-go kwietnia wojska 2-gę i 
3-go Ukraińskiego frontu dokonały cał- 
kowitego oczyszczenia terytorium Wę: 
gier. ) ~ 

Na innych odcinkach frontu nie za- 
notowano żadnych istotnych zmian. 

W dniu 2-go kwietnia na wszystkich 
odcinkach frontu zniszczono 26-czołgów 
niemieckich. Ogniem artylerii przeciw 
lotniczej i w walkach powietrznych ze 
strzelono 29 samolotów przeciwnika: 


NOWY PRZEDSTAWICIEL WŁOCH 


Nowym przedstawicielem Włoch we. 
Francji został San Saragat, wybitny 
członek partii socjalistycznej, minister 
w pierwszym rządzie Bononiego. 


GEM. SMUTS W LORDYNIE 


Premier Unii Południowej Afrykań- 
skiej gen.-Smuts przybył do Londynu, 
gdzie weźmie udział w rozmowie mini 
strów Wielkiej Brytanii, 


Dnia 2-go kwietnia (345 roku zginął tragicznie 
z rąk najemnych zbirów hitlerowskich 


FP, 
kpr. pchr. KOSTYŁA STEFAN 


'kursźżnt Oficerskiej Szkoły Piechoty nr. 2 
wzorowy żołnierz i dobry kolega 


Cześć jego pamięci! 


Dowództwo i Korpus Oficerski 
Szkoły Oficerów Piechoty Hr. 23 


A. AKTYWNA OBRONA 


„Już pierwsze boje przekonały Niem- | 
gów, że mają do czynienia z innym woj- 
iem, niż w dotychczasowych kampa- 
iach. Przede wszystkim inne założenia 
strategii obronnej. i 

Francuzi, jakby zdhypnotyzowani po- 
tegą niewykończonej,+bo niedoprowa- 
dzonej do morza linii Maginot szykowa- 
li się — rzecz niewiarogodna w dobie 

anowania motorów na ziemi i w powie- 

zu — do wejny pozycyjnej. Skostniali 
w rutynie generałowie francuscy Wwy- 
obrażali sobie, że Niemcy powtórzą da- 
wne błędy, kiedy to wykrwawiali się w 
bezpłodnych atakach na reduty Verdun. 
Doświadczenie kampanii polskiej Fran- 
cuzów niczego nie nauczyło. Upadek 
Polski tłumaczono sobie prostodusznie 
głównie brakierma oąsłej linii fortyfika- 
tyjnej. Niemey przedarłszy się przez 
Holandię i Belgię obeszli jednak I'nię 
Maginot i wzieli ją bez większego wysil- 
lsu ed zachodu. : 

Kampania  franeuska 
Niemców w przekonaniu, że nic nie 
zdoła się oprzeć potędze ich broni pan- 
gernaj. Nagle. niespodziewane uderzenie 
ma Związek Radziecki m'ało zwiększyć 
szanse i przyspieszyć tempo  „Blitz- 
kriegu". 

I rzegzywiśc'e, wskutek podstępnego 
napadu Związek Radz'ecki już pierw- 
szego dnia wojny stracił na lotniskach 
tysiące samolotów. Paniki jednak Niem- 
cem nie udełe się wzmiecić. Niemcy 
przekonali sie ze zdumieniem, że oto- 
czone dyw'zje ani myślą się poddawać, 
ale przebijają się do swoich tygodniami, 
a miekisdy roieniącami, siejąc na tyłach 
niqeeiecich zamat i denerganizację; że 
jednostki wycofują się po to tylko, by 
zajać nowe pozycje obronne i podjąć 

ulg od nowa: Nieustanne kontrude- 
rza» kazauią już w pierwszych tygod- 
niach tempo niem'eckiei ofensywy. Bli- 
sko miesiąc trwają walki na odcinku 
Nowegrodu Wełyń*wego i trzeba było 
deyieroe gizzntyczn' bitwy czołgowej, 
w której “emey  'snieśli olbrzym'e 
straty zanîm przeć || się na przedpola 
Kijowa. Miesiac trvaly zażarte boje o 
EmTe © w wrieńc -'sh puszczach. Bo- 
pro 2 początkiem listopada h'tlerow- 
ska armia stanęła na przedpolach Mo- 
skwv, Leningradu i Rostowa. 

Eiflerowcy 'nie taili zdziwienia. Ne- 

`ch przeciwnik nie marzył o „wygo- 
< cu wojny pozycyjnej. Na manewr 
c powiadał manewrem. Czerwona Ar- 
mia cofając sie nrowadwiła nieustanne 
manewrowe walki obronne. Była to ak- 
tywna obrona w wielk'm stylu, na skalę, 
jakiej nie znała histwa. 

Jednoczóśnie z t: celującą się ale do 
upedłego walczącą arm'ą współdz 'ałał 
masowy ruch partyza: cki, który z miej- 
sca przybrał miewidriany dotąd roz- 
mach. 

Co było podstawowym założeniem 
owej strategii aktywnej obrony? Stra- 
tegia ta była ob!'ezena na maksymalne 
epim one pewrrzmńia sę } 
aby wygrać czas potrzebny do zmobili-- 
zowania rezerw i przejścia do kontr- 
ofensywy. 

Przer 4 k: «ię 1941 r. Czerwo- 
ma Armie waleryia z lezeknie i tech- 
nicznie s:lniejszyra przeeiwnkiem. De- 
wództwe Czerwonej Armii nie dało się 
jednak surowekować da „rezmisnien'a 
rezerw na drebae', ale szykowało je 
skrzętnie de wielkiej bitwy o Meskwą. 


Jakkolwiek dotkl'wą była strata Krzy- | 


wsze Rogu ew Zagłówki Ueniechiago 


. s 
sprawa raehewnn a rezerw do rsastrzy- 


pra zmage’. oyla rzeczą wańniajnzą. | 


rowa zmechewmia rezoxw byla kwa-. 
| veia | miorej. . ` : 

Natomaiest hitlo' vsa strategia Blut- 
fu wiecie w peroni 7x efektami poli- 
tyeznyr''. reninjsea się rdebyczami fe- 
renewyr ui sw hodowała w sobie za- 
gedhi vTr aetedv, be n'e prowa- 
driło de zv 5-7 2nia si} przeciwnika, co 
pewiune być alównym celem planów 
stwa te"iesm ych. 

Hitler mie gromadził żołnierza. Całe 
dywiæje trwen'ł w „nsysh'craych gta- 
kach". 106.609 zabitych kosztewałe 


€ 


ne” 


wzięcie Odessy. Śmierć 309.066 Niem- 
ców i Rumunów okupiło wzięcie Sewas-- 
topola. 

Wyliczenie. że zwyciestwo okupi ol- 


utwierdziła | 


GAZETA LUBELSRA 


Strategia zwycięstwa 


Napisał 
Dr. STANISŁAW EHRLICH, kpt. 
—Q0— 


brzymie ofiary w ludziach było błędne. 
Stracone terytoria można odwojować, 
ale pogrzebanych dywizji nic nie zdoła 
wskrzesić. 

Kiedy armia hitlerewska podeszła do 
Moskwy była wyczerpana poważnym 
upustem krwi. 

W ten sposób, Czerwona Armia w ca- 
łości liczebnie i technicznie słabsza, na 
decydującym odcinku moskiewskim zy- 
skała przewagę. Ze 173 dywizji niemiec- 
kich 51 zostało rozbitych pod Moskwą. 

Oba ramiona cęgów niemieckich, o- 
bejmujących Moskwę z północy i połud- 
nia, złamały właśnie owe świeże, wypo- 
częte dywizje. 

W. 1942 r. Hitler popełnia ten sam 
błąd. Hitlerowcy znowu, według traf- 
nego określenia jednego z żołnierzy, 
„pożerali kilometry, ale tymczasem ki- 
lometry pożerały ich samych“. 

Generałowie niemieccy spieszyli się: 
10/VII mieli być w  Borvsoglebsku, 
25/VII w Stal'ngradzie, 10/VIII w Sara- 
towie, 15/VIII w Kujbyszewie, 10/IX w 
Arzamasie, a 25/IX w Baku. Moskwa 
miała być wzieta manewrem oskrzydla- 
jącym od wschodu. 

Był to plan jawn'e nierealny. Plan, 
któzy =- iak powiedział ironicznie Sta- 


Dzieła sziuki jako „Sthmucksachen” 


Straszliwa działalność niemieckich „Kultur- 
trigerów* we wszystkich dziedzinach życia na 
długo pozostanie jako groźne memento w pa- 
mięci narodów Europy. Kominy krematoriów 
Majdanka, Treblinki i Oświęcimia wznoszą 
się ku górze jako trwałe pomniki „kultury“ 
nowoczesnych Wandalów. W niszczycielskiej 
swej pracy nie oszeuędzały brunatne bestie 
żadnych świętości i pamiątek narodowych, nie 
oszczędzały też żadnych dzieł sztuki i innych 
wytworów geniuszu ludzkiego. Ale czegóż in- 
nego można było oczekiwać od tych, którzy 
karmieni „Mein Kamof'em'" i bredniami raso- 
wymi Rosenberga palili publicznie książki ta- 
kich pisarzy, jak Heine, Mann i Einstein. 

Ofiarą rabunku i zniszczenia padły też, 
obek innych muzeów europejskich, i nasze 
polskie skupiska dzieł sztuki. Rejestr szkód, 
poniesionych przez Polskę skutkiem ograbie- 
nia przez Niemców muzeów, kościołów i pry- 
watnych zbierów, jest ogromny. Zapewne po 
skończonej wojnie mastąpi rewindykacja po- 
kradzionych obrazów, rzeźb i arrasów, ale czy 
wszystkie doidą do nas z powrotem? Należy 
się obawiać, że raczej nie. Przyczyna tego le- 
ży w tym, że duża część anych dzieł 
svtuki znalazła się w prywatnych mieszka- 
niach dostojników administracyjnych, wojsko- 
wych i partyjnych okupantów, którzy, nale- 
żre do „herrenyołku*, musieli mieć swe mie- 
szkania iedaio „aemëslich“ e. 

W Krakowie istniał w czasie okupacji spe- 
cjalny urzad, którego zadaniem było „zabez- 
nieezanie" ważniejszych dzieł sztuki w Polsce. 
Akcja prowadzona przez ten urząd polegała 
na wybieraniu z muzeów polskich co cenniej- 
szych obiektów artystycznych i wywożeniu 


Przez 
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Nie bardzo mam czas na pisanie, bo posu- 
wamy się w <iężkich marszach, robiac niera7 
do ge km dziennie. Jestefmy już od kilku dni 
na ziemi niem'-ckie$" T wdei tutai prawie wca- 
le nie ma, Oddech weny nowia! po miestach 
| wsiech. zemawiając pvsike. Chedziesię po 
domach i domkach wieikieh Wszyscy mamy 
no pare zmia” b'elizny, jemy tylko w'eprzo- 
wian, krowy domy, owce i barany Heta za 

gi ay ezeigi 7 obvl-m wszyzzkie po- 
kane wi MAG. W ei, ksz dhi 
orzysosi newe wraten's. Nas adebvii ©b47 
teńrów — @fisz Eby kilba tydoey afosrów 


polskich, fzanomiuch. iueouewiaóhisk, an- 
siokiwisb w taca domów, kmostrój u nas 


Świetny, frysów masami orowądza do tylu. 
wy ją ckcon7'> po daiadowakm. widać, że 
Tdaiemy Przez ine jamięr, mróz zolżeł, 
W nec A>: zB e ed me- 
. ale prmzypemiwa mi 

, tak samo szurmj1 świer- 


4 


kralnę jezior 
List z frontu 


lin w swoim przemówieniu z dn. 6/X1. 
1942 r. — zdradza autora. 


Co przegrodziło Niemcom drogę do 
Wołgi? Stalingradu nie broniły pierście- 
nie żelbetonowych konstrukcji fortyfi- 
kacyjnych, bronił go żołnierz, wspoma- 
gany siłą artyleryjskiego ognia. Arty- 
leria, która już zdała egzam'n pod Mos- 
kwą i uratowała Leningrad, siała tera 
spustoszenia w niemieckich kolumnac 
pancernych. 


Współzawodnictwo między „pance- 
rzem* a pociskiem zakończyło się bez- 
apelacyjną wygraną pocisku. Jeszcze raz 
byliśmy świadkami wielkiego popisu 
artylerii radzieckiej w obronie, kiedy to 
w lipcu 1943 r. na kurskim odcinku zo- 
stały złamane wściekłe ataki „tygry- 
sów“. t 


Praktyka bojowa wniosła poprawki do 

ks'ążki gen. Guderiana: „Uwaga czoł- 
i! 

A do historii przejdzie lapidarne śfor- 
mułowanie Stalina: — Artyleria — bóg 
wojny! 

Niemcy przekonali się, że siła ognia 
radzieckiej artylerii jest tak wielka, 
iż może zatrzymać pancerną lawinę. 
Wkrótce mieli się przekonać, że siła tej 
artylerii nigdy nie pozwoli im przerzu- 
cić się do wojny pozycyjnej, w której 
szukali ratunku przed klęską. 

(C. d. n.) 


ich do Niemiec, wzgl. wypożyczaniu ich róż- 
nym  dostojnikom Trzeciej Rzeszy, jako 
„kunstwertigen Schmucksachen — artystycz- 
nych emdób”. Kierownikiem tego urzędu był 
niejaki SA Brigadeführer Horstmann, który 
do spółki z krewnym żony oberkata Franka 
grabił polskie muzea. Między innymi przez 
niego właśnie zostały wywiezione do Wiednia 
bezcenne arrasy z Katedry i z Zamku Kró- 
lewskiego na Wawelu. Z Muzeum Czartory- 
skich w Krakowie zrabowano obrazy Rafaela 
i Leonarda da Vinci oraz cały szereg obrazów 
polskich mistrzów, jak Chełmońskiego, Kossa- 
ka, Fałata i innych. Odrębną od działalności 
urzędu dla ochrony dzieł sztuki w G. G. spra- 
wą jest wywiezienie ołtarza Wita Stwosza z 
kościoła N. M. P., które nastąpiło na wyraź- 
ny rozkaz Hitlera. > 
Podobnym zniszczeniom, jak muzea. kra- 
kowskie uległy wszystkie muzea naszych 
większych miast. Bezcenne dzieła sztuki z 
Muzeum Narodowego w Warszawie zdobiły 
pere apartamenty katów naszej stolicy — 
oleinych gubernatorów i pełnomocników roz- 
siadłych w pałacach Rzeczypospolitej. Wendle- 


skim wysiłkom ofiarnych jednostek zawdzię- 


tystycznvm, jak i dzielowo - dokumentarnym 
malowidła nie zostały przez okupantów odoo- 
wiednio „ochronione”. Ro imo, że „Hołd 

ski“ czy „Grunwald“ nie zdobiły by na 
pewno mieszkania żadnego z dostojników hi- 
tlerowskich, gdyż zbyt niemiłe wzbudzały by 
w nich reminiscencje, z całą pewnościa zosta- 
łyby one publicznie spalone w Berlinie, a 
dzień ten byłby ogłoszony przez Hitlera dnięm 
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dla naszego ucha. U Niemców wszystko się 
kotłuje. z daleka dechedał do nas chrzest że- 
laza i huk motorów, nasze czołgi! Stalowe 
giganty pędzą z zawretna szybkością. fontan- 
ny błota i wody wytryskują po cbvdwóch 
stronach szosy. Na ezołgach nasi fizyl'erzy 
rwą naprzód; mic ich nie wstrzyma. Naciera- 
ją na miawo, widzimy z daleka błysk ognia, 
huraganowy ogień tankowy, salwy broni ma- 
szynowej, petem straszliwa deten?cia. ]a"'$ 
budynek wylawmie w oowietrze, edalosy waw 
cichaa, porem seekśj. Dymy wloką się nad 
miastem. Oeśr Niemców złamany. vo 2 godzi- 
nach jesteśmy na miejsen... Rozbite baterie 

iemoieskie, stesy bvocisków, woszarpani Niem- 
av, wyso wyg!sda tak, iokby przeszedł m 
humsren. K'edy grzyjadą, będę miał dużo do 


qpowiadatia... 


Gauje sie dobia nt się nia przejmować, 
dobrze wa odżywiać. @bedal tmv sie orrez 
< dni keqserwami W-eka, znalaf śmy kilka- 
dałeat Śś4w z korfyram!, ckru mam z 
re k'leę. Ślowem tylko ptasiego 
mleka! 


Tymeraseme kekezg, ww co u Was! Co w 
Lublinie? Sardsowae %eczewia wswysjkiago 
zrl-vwsęao Z powoda świąt! - 

Wybaczcie bargroty, ale viwe w warunkach 
polowych. Stolik jest maleńki, zastawiony 
wieprzowiną i spirvtusem, ja piszę list. a móði 
kaledzy rozgrzewają się... B. Z. 
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ra, Fischera i innych. | tylko bohater- | 


czać należy, że bezcenne tak pod względem ar- | 


r, niemiecką dokładnością i systemapsrnokcia 
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| Reforma rolna postepuje naprzód 


WARSZAWA, 3. IV. W poznańskim 
rezparcelowano już 760 majątków. W 
pełnym rozwoju znajdują się prace sie- 
wu wiosennego. W akcji parcelacji ma- 
jątków obszarniczych biorą udział hry- 
gady robotnicze. W Polsee znajduje się 
obecnie 4,500 traktorów, które mają ob- 
służyć ziemie chłopów. Poraz pierwszy 
w Polsce chłop będzie uprawiał ziemią 
przy pomocy traktorów. Dotychczas ko- 
rzystali z nich nieliczni obszarnicy. Po- 
moc ta jest tym ważniejsza, że daje sią 
odczuwać wielki brak sprzeżają kon- 
| nego. 


Stan obsiewów na Pomorzu 


TORUŃ, 30. III. W czasie siewów jê- 
siennych zostało obsiane na Pomorzą 
przez Niemców 36% ogólnej powierza 
chni uprawnej, wobec czego przed wła« 
dzami rolnymi woj. pomorskiego leży 
zadanie obsiania pozostałych 64% zie« 
mi. Na terenie województwa znajduj 
się około 1200 traktorów, z których j i 
dnak znaczny odsetek wymaga powa 
nych remontów i nie nadaje się do na4 
tychmiastowego użytku. W związku 
siewami wiosennymi wojewoda pomo 
ski rzucił hasło: „Cała Polska dla P 
morza, całe Pomorze dla Pglski", * 


| 


święta narodowego 1 wielkim . 
oręża niemieckiego. 

Święrym naszym obowiązkiem wobec ku 
tury naszej i przyszłych pokoleń jest odzy 
skanie wszystkich wywiezionych przez ok 
panta muzealiów. Za zniszczone i sponiewi 
rane przez hitlerowskich „mecenasów sztuki 
w ich prywatnych mieszkaniach i gabineta 
drogocenne nasze pamiątki, powinniśmy od 
brać z nawiązką dziela sztuki z niemiecki 
zbiorów państwowych i watnych. Na 
niemiecki, naród, który wydał Hitlera i set 
tysięcy podobnych do swego wodza zbrodnia 
rzy i zwyrodnialców, nie jest godny miana na 
rodu kulturalnego. I naprawdę zbrodnią był 
by pozostawiać bezcenne wytwory geniusz 


ścią narodu, wychowanego w duchu pogard 
dla godności ludzkiej i braku, poszanowanii 
dla praw człowieka. ‘M.Q 


Odbudowa Warszawy 


JAKI JEST STAN TELEFONÓW: ` 
W WARSZAWIE 


Donosiliśmy © darze 5000 aparatów telefonicze 
nych, jaki otrzymała Warszawa ze Związku Rap 
dzieckiego. W związku z tym nasuwa się pytaę 
nie, w jakim stanie znajduje się zelefoni ieĝ 
stolicy. f łe” 

Dowiadujemy się, że sprawa przedstawia 
bardzo niekorzystnie. Wszystkie kable są powy- 
ciągane, a te, które pozostały, są pocięte na drob- 
ne kawałki. Szał niszczycielski okupanta objął I 
jtę ważną dziedzinę naszego życia i z prawdziwie 
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1/3 PRZEDWOTENNEGO ZAPOTRZEBO 
7 WANIA WODY 


Ogół mieszkańców stolicy bardziej ñit świat- 
łem interesuje się sprawą wody. Kiedy będzie we 
da. Pomwy zasilajace na Caerniakowie są zdjsz 
ezone. Filtry, chociaż zniszczeniu aie ułągły, isd- 
nak zeraly zdewestowaae w ten sposób, że Niem- 
cy uchkedząc zabrali znaczną ilość części ma 
szyn. Wieża ciśnień natemiast jest w dobrym 
stanie. Po ukońszewiu robót renaantowych 9? 
Czerniekowie i po doprowadzeniu filtrów do sta: 
nu wóywalności, powinnómy w początku mss 
mieć wędę w rurocitgach. Jaki jest stan seei wa 
dociagewej, to się dopiero okaże, po puszczeniu 
wody. W pierwszym stadium funkojenowania wo- 
dociągów otrzyma wodę ekolo 309.000 mieszkań 
ców nrasta. Narazie każdy mieczkaniec miasta 
będzie mógł korzystać z ul3 weh ilości, z jekich 
korzysiał przed wojną. 
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AGENDY MAGISTRATU W GMACHU RGRK. 


Bank Gospodarstwa Krajowego przekazał des 
finitywnie swój gmach u zbiegu Al. Jerezelim- 
skiej i Nowego Światu Zarzędowi m. et. Warsza- 
wy. B. O. $. etrzymało zlecenie szybkiego upo- 
rządkowania tego budynku. W gmachu B. G. K. 
będą umieszczone wszystkie agendy  Zarząde 
Miejskiego (BOŚ). 


Odrodzimy słowo polskie 
nad Odrą i Bałtykiem 


„W staropolskich, odciętych od szero- 
(kiego świata, wioskach mazurskich ży- 
gą Polacy, którzy wymawiają słowa po!-- 

ie żywcem wyjęte z szesnastowiecznej 
‘Bibli Wujka, od wieków stanowiącej 
w rodzinach jedyny elementarz języka 
narodowego. W starych wioskach Śląska 
Opolskiego są Polacy, którzy przecho- 
wują postrępione i kruszące się msza- 
liki polskie w malowanych skrzyniach, 
wśród najświętszych pamiątek rodzin- 
nych. Pokryty nalotem niemczyzny, któ- 
ra narosłą w nich jako życiowa koniecz- 
ność, ten archaiczny język polski ujaw- 
nia się jednąk nieśmiałymi słowami, 
gdy zręcznie potrącić o strunę narodo- 

wą. w 
Powrót tych ziem do ojczyzny musi 
rozpocząć się przede wszystkim od re- 
generacji języka polskiego. Na te tere- 
ny powinni pójść najzdoln'ejsi i najbar- 
dziej ofiarni nauczyciele, którzy potra- 
fią nie tylko uczyć języka ojczystego. 
lecz wzbudzać głęboką miłość do niego, 
przedstawiać jego piękno i niewysłowio- 
ną melodię. 

Na Mazowszu Pruskim, na Śląsku, na 
Ponaerzu szczec ńskim i w wojewódz- 
twie gdańskim trzeba stworzyć gęstą 
. sieć polskich przedszkoli. Najmłodsze 
dzieci w przedszkolach będą się przy- 
zwyczajać do dźwięków mowy polskiej, 
tej pisownie i gramatykę poznają 
dopiero w szkole. À 
H Na tych terenach istnieje bowiem du- 

a ilość małżeństw mieszanych pod 
względem narodowościowym. Dzieci 
matki-Polki, a ojca-Niemca często nie 
miały możności słyszeć w domu języka 
polskiego, choć Slązaczki na ogół znane 
były ze swej nieugiętości. 

Szkoły polskie szerzyć będą zhajo- 
mość dziejów ojczystych z podkreśle- 
niem roli ziem zachodnich w epoce pia- 
stowsk'ej. Zadaniem szkoły polskiej na 
tych terenach jest sprostowanie histo- 
rycznych kłamstw, fabrykowanych od 
wieków przez niemiecką naukę i propa- 
gandę. 4 

Do osiągnięcia tegb celu posłuży w 
znacznym stopniu szeroko pojęta oświa- 
ta dorosłych, którzy na podstawie ar- 
chaieznej polszczyzny, cudem uratowa- 
nej, poznają współczesny, kwitnący bo- 
gactwem słów język polski, poznają. 
skarby literatury naszej, zawierającej 
cały zespół narodowych idei i dążeń. 

W zbliżeniu do literackiego słowa pol- 
skiego przewodniczyć im będzie teatr 
narodowy, który na tamtych z'em'ach 
rozkwitnąć musi niebywałym blaskiem 
sztuki aktorskiej i celowości repertuaru. 

(Tam nie wystarczy k'lka reprezentacyj- 
nych scen w wiekszych m'astach. Na 
tamtych ziemiach należy dążyć do stwo- 


W chwili obecnej Polska jest w okresie bu- 
dowania swojego ustroju społecznego, *poli- 
tycznego i gospodarczego na tle wielkich prze- 
mian, jakie zachodzą na całym świecie. 

Dla wszystkich narodów i państw przemia- 
ny te są decydujące Dla Polski, która po diu- 
goletniej poprzedniej niewoli była zaledwie 
tylko 20 lat państwem samodzielnym, przemia- 
ny te są po stokroć ważniejsze i istotniejsze. 

Piszemy „20 lat państwem samodzielnym", 
ale jak się orientujemy, samodzielność ta szcze- 
gólnie w dziedzinie gospodarczej, była fikcją, 
a nasze władze ogarnięte szałem „sanacji“, 
„ozonu“, absolutnie nie dążyły do tego, aby 
gospodarkę państwową nie tylko uzdrowić, 
ale przede wszystkim unormalizować i wyciąg- 
nąć z: szkodliwych wpływów obcego ka- 
pitału. 

Nasz reakcyjny rząd ostatnich smutnych lat 
1o-ciu był bezwzględnie pod wpływem faszy- 
stowskim w każdej dziedzinie, w dziedzinie 
gospodarczej wpływ ten był wybitnie szkodli- 
wym i wyniszczającym siły państwa. Mieli- 
śmy zresztą tego dowody hiezaprzeczalne w 
r .1939, w czasie kampanii wojennej. 

ezorganizacja, brak zmysłu orientacyjnego 
w ogólnych zagadnieniach ekonomicznych, 
brak chęci zaradzenia złu, przez poznawanie 
przyczyn kryzysu gospodarczego — oto głów- 
ne niechlubne cechy naszego rządu Śmigłych, 
B:cków i innych. ; 

Na skutek słusznych naszych żądań otrzy- 
mamy dosyć daleko posunięte na zachód gra- 
nice, a przez to zwrócony nam zostanie jeden 
z najbardziej uprzamysłowionych ośrodków, 
tag Śląska Górnego i Dolnego aż po rzekę 

rę. 

Do czasu wojny, to zn. do r. 1939 niewielki 


odcinek tych terenów, to zn. część Górnego |. 


Śląska, był przecież także naszą wlasnością. 

Ale niestety, ośrodki przemysłowe, jakie 
tam się znajdowały i znajdują, nie były eks- 
ploatowane przez nas, pieniądze czerpane 
gad nie szły na zaspokojenie naszych po- 
trzeb, 

W większości kopalnie, huty i inne fabryki 
były własnością obcych towarzystw akcyj- 
nych lub poszczególnych osób, które czerpały 
z naszych bogactw olbrzvmie korzyści, wyzy- 
skując przy tym w haniebny sposób polskiego 
robotnika i górnika. ~ 

Otóż zespół najwiekszych kopalń, naibogat- 
szych w węgiel na Śląsku i Zaełęb'u Dabrow- 
skim, gdzie pokłady sięgały bardzo głeboko, 
bo prawie ṣoo m. były własnością hr. Renar- 
PSTRYK TYRONE N ETAETA 
rzenia wielu placówek teatru ludowego, 
scen marionetkowych na wysokim po- 
ziomie, scen objazdowych, które dotar- 
łybv do naidalszych zakątków kraju. 

Niewątpliwie dużą rolę odegra prasa 
i głeśnik radiowy, który na razie będz'e 
najbardziej dostępnym środkiem od- 
daiaływamią językowego. Z tego wzglę- 
du przed organizaterami polskiego radia 
otwierają się olbrzymie i bardzo odpo- 
wiedz'alne zadania w zakresie wypraco- 
wywania właściwych programów. 

Gdy dziś ogarnięci nieopisanym en- 


GAZETA LUBELSKA 
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da, który mieszkał stale we Francji, żył za 
pieniądze polskie, które wydawał» nie w na- 
szej zyka Zdajemy sobie sprawę z vego, 
jak przez to abota nasz kraj, jak na tym 
cierpiał skarb naszego państwa i nasze możli- 
wości gospodarcze, 

Dodać musimy, że nie tylko kopalnie były 
własnością tego obcokrajowca, należały także 
do niego i walcownie stali, między innymi 
jedna z największych, znajdująca się w akoli- 
cach Sosnowca. 

Rywalizowały z nim także różnego rodza- 
ju francusko - włoskie towarzystwa akcyjne, 
które były w posiadaniu takich wielkich ośrod- 
ków przemysłowych, jak „Solvay“ lub „Sa- 
turn“, a gdy dodamy jeszcze do kompletu wla- 
ścicieli Niemców, jak „Fitzner i Gamper“, 
ruda i żelazo lub „Lamprecht“, 
mieć pełny obraz niszczycielskiej przedwojen- 
nej gospodarki państwowej. Obcy kapitał nie 
tylko rujnował nasze państwo przez to, że 
krzywdził robotnika, wyciskając z niego ostat- 
nie siły za marne grosze (od zł 1,80 do zł 3,80 
dniówka), ale prowadził na tergnach pracy 
politykę dewastacyjną przez to, d nie ulep- 
szał warsztatów pracy, nie zabezpieczał przed 
różnego rodzaju niebezpieczeństwami grożą- 
cymi życiu, nie reformował sposobów produk- 
cji. co ma przecież tak wielkie znaczenie dla 
całkosztalru zagadnień gospodarczych. 

Dziś odzyskujemy i inne części tych najbo- 
gatszych nieomal terenów w  Furopie, teraz 
ojczyzna nasza będzie właścicielką tych dóbr 
i bogactw niespożytych. 

Czym będzie dla naszego przemysłu ten re- 
zerwuar surowców, doskonale zdajemy sobie z 
tego sprawę. Jakie znaczenie gospodarcze bę- 


Bedziemy, 


dzie to miało w skutkach dla nas, o tym chyba 
pisać nie potrzebujemy. 

Jedno jest najważniejsze, że obcy kapitał 
nie będzie się tam więcej rządził, że wszystko 
będzie polskie i dla Polaków. 

Węgiel, którego bogate pokłady mamy na 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim, nie tylko 
wystarczy na zaspokojenie naszego rynku. due 
żą część będziemy mieli możność wymieniać z: 
innymi państwami na artykuły, których bęs 
dzie nam brak. 

To samo dotyczy i rudy żelaznej. Przeto- 
piona w naszych hutach Śląskich dąbrow.cc- 
kich na stal da nam dochody, którymi nie 
pogardziłyby narody nawet najlepiej i najras 
cjonalniej zagospodarowane. 

Do tego dodać jeszcze musimy ośrodki cu- 
krownierwa, których jest bardzo wiele w oko= 
licach Wrocławia, oraz papiernie, których po< 
za Śląskiem znajduje się kilka w Zagłębiu Dąs 
browskim, m. in, jedna z największych 
„Klucze“. 

Perspektywy przemysłowe są więc olbrzy» 
mie. Wartość tego wszystkiego podnosi dostęp 
do morza, który zapewni nam szerokie moż 
liwości eksportu przez posiadanie portów na 
długim, bo ponad 400 km liczącym: wybrzeży 
morskim. 

Polska demokratyczna, Polska robotnika 1 
chłopa wynagrodzi nam wszystkie materialne 
krzywdy, jakich doznaliśmy przez szkędliwą 
i nieumiejętną gospodarkę lat poprzednich, 
Polska demakratyczna zapewni nam normale 
ny rozwój i odpowiednie miejsce w rodzinie 
wszystkich cywilizowanych narodów. i 

A. 


Maka sowiecka dla pracowników Zaglębia 


Do Sosnowca przybyły już pierwsze trans- |i 60 ton Żytniej. Mąka ta przeznaczona jes . 


porty maki sowieckiej dla potrzeb ludności. 


w pierwszym rzędzie dla warstw pracujących 


Do chwili obecnej przywiezeno do Sosnowca | Rozdzielona została siolówkom przy warszta” 
ponad 160 ton mąki, w tym 100 ton pszennej | tach pracy. 


6 milicrów Niemców 


Rozpoczęło pracę nowopowołane do życia ! 


przy Prezydium Rady Ministrów Biuro Ziem 
Zachodnich, którego zadaniem jest wysiedlenie 
6-ciu milionów Niemców z terenów, które 


przypadną Polsce, a osiedlanie na nich ży- 


I tuzjazmem witamy powrót Gdańska do 
Polski i cieszymy się. z każdej piędzi 
słowiańkiej ziemi,» wyrywanej z rąk 
wroga, pamiętać musimy o tym, że naj- 
lepiej utrwalimy przynależność tych ob- 
szarów do naszej ojczyzny, utrwalając 
tam słowo polskie. 

I to jest najszczytniejsze zadanie, ja- 
kie dziś czeka na zachodnich, staropol- 
skich ziemiach polskiego nauczyciela, 
uczonego, aktora, dziennikarza i lite- 

|rata. 

Zofia Karczewska-Markiewicz 


f 


bedzie wysiedlonych 


wiołu polskiego. Biuro będzie przeprowadza=' 
ło selekcję, rejestrując maveriał przesiedleńczy, 
i lokując właściwych ludzi na wlaściwych 
miejscach, zgodnie z zasadą: Każdy Polak 
wraca. do swego warsztatu pracy i do swojej 
siedziby. Dotyczy to przede wszystkim . lud= 
ności tych ziem, które w roku 1939 wchodziły 
w skład Rzeczpospolitej. Ziemie nowozdobvte 
będą zaludnione elementem ideowym, który; 
potrafi czynnie budować zręby polskiej pańs 
stwowości. ; p 
O O PT PP TACA ZA A UZNA ZO, 

BYDGOSZCZ (Polpress). Pod kierownictwem 
głównego pełnomocn ka dla spraw gospodarczych 
na Wielkie Pomorze I Prusy Wschodnie kpt. inż, 
Szedrowicza wyjechały już grupy operacyjne na 
teren Prus Wschodnich. Zadaniem grup operacyje 
nych iest, przyjęcie i zabszpieczenie wszystkich 
obiektów przemysłowych na terenie Kwidzyn.a, 
Malborga i Elbląga, 


Historia i klechdy Gdańska- 


Zarówno historia, jak i prastare legendy, 
związane ze starym grodem gdańskim se 
„zują niezbicie, iż jest on i był miastem powsta- 
ym dzięki pomorskim Słowianom. Wszelkie 
zakusy niemieckie, mające na celu oderwanie 
Gdańska od Macierzy prowadziły w konsek- 
wencji do zniszczenia miasta, które w oder- 
„waniu od Wisły pozbawione bywało swojej do 
życia niezbędnej arterii. Patriotka gdańska, 
wybitna pisarka niemiecka, matka słynnego 
myśliciela, Joanna Schopenhauer, pisała w r. 
1772, gdy wojska niemieckie wdarły się do 
kraju: „Fryderyk Wielki napadł jak wamp:r 
na moje nieszczęsne, skazane na zagładę mia- 
sto i wysysał z niego soki żywotne przez lata 
cale aż do zupełnego zniszczenia! b 
Okresy, w których Gdańsk leżał w grani- 
cach Polski, stawały się „złotym wiekiem“ w 
(życiu miasta. Gdańsk w rekach niem'eckich 
ozostawał tylko od zdrady krzyżackiej w 
1308 r. do powstania przeciw Krzyżakom — 
czyli 158 lat oraz 125 lat w okres'e zaborów. 
Na tysiąc więc l:t istnienia Gdańska 283 
lata niewoli pruskiej przy bomocy sprowadza- 
mych osadników niem'eck'ch mialy doprowa- 
dzić do zgermanizowania miasta. Jednak 
zew morza polskiego, tradycja historyczna, 
klechdy polskie opowiadane o zmroku przez 
mieszczan w domach przy gdańsk'ch komin- 
kach — miały moc silniejszą niż zakusy im- 
erialistów i łupieżców niemieckich. 
< Dziś, gdy Gdańsk przeżył już zarówno 
okres 21 lat, jako „wolne miasto" i 6 lat oku- 
paci, wieszczym proroctwem wydaje nam się 


zawarty w epopei narodowej „Pan Tadeusz“ 
okrzyk: „Miasto Gdańsk! niegdyś nasze, bę- 
dzie znowu nasze!“ 

Gdańsk był w zaraniu swych dziejów osa- 
dą ea a A jak o tym świadczą wyko- 
paliska grodów /1 cmentarzysk , charaktery- 
stycznych dla Słowian. Historycy rzymscy 


Przed Wladysławem Łokietkiem piętrzyły się 
jeszcze trudności związane z  jednoczeniem 
kraju i dlatego wezwał Krzyżaków dla odpar- 
cia Brandenburcżyków. Krzyżacy przepędzili 
wprawdzie najeśdźców ale sami, korzystając z 
jarmarku, odbywającego się z okazji dorocz- 
nego odpustu na św. Dominika, wdarli się do 
miasta i sprawili okrutną rzeź wśród opornej 
ludności. Krwawo rozpoczął się okres 158-let- 
niego panowania krzyżackiego, trwającego aż 


Pliniusz Starszy i Tacyt oraz geograf Ptolo*ej do zbroinego powstania gdańszczań, pomorzan 


meusz znają Baltyk jako morze słowiańskie, 
dla którego cennych bursztynów nastąpiły łu- 
pieżcze najazdy germańskich Wikingów w 
początkach wieku pierwszego, później wę- 
drówki kupców greckich, rzymskich i arab- 
skich. Powoli plemiona słowiańskie: Polan, 


| Lutyczan, Mazowszan i Pomorzan (posomka- 


mi Pomorzan są Kaszub') organizowały się. 
Mieszko I jest już władcą Bałtyku od Odry po 
Wisłę. Książęta kaszubscy przyjmułą chrze- 
ściiaństwo w Gdańsku za sbrawą Chrobrego. 
Bulla papieża Fvgeniusza III z r. 1448 po- 
wierza już gród opiece duchownej maibliższej 
diecezji. W wieku trzynastym Gdańsk by! 
"44 ruchliwym portem, do którego ściaga" 
kupcy z zachodu oraz chciwi bogactw osad- 
nicy-z Niemiec i Holandii.. Świetność 1 do- 
brobyt miasta rozwija się znakomicie pod opis- 
ką książąt kaszubsk'ch. W 1282 Mściwój ak- 
tem w Kępnie przekazuje swą włedzę sio- 
strzeńcowi Przemkowi II  Wielkopolskiamu, 
późniejszemu królowi volekiemw, pog którego 
berlem jednoczą się Wielkopolska, Krakow- 
skie i Pomorskie. Okres rozkwitu Gdańska zo- 
stał zahamowany przez słynną zdradę Bran- 


denburczyków, którzy w 1308 r, oblegli gród. 


i mieszkańców Prus, którzy oddali się pod 
opiekę Kazimierza Jagiellończyka. W 1466 r. 
przyłączono znów Gdańsk do Polski. Niena- 
| wiść do łupieżców krzyżackich byla tak silna, 
że opanowala nie tvlke S/'ewian, ale i nie- 
mieckich kupców. Wiele mówią odkryte w 
Gdańsku dwie tablice. Jedna. z nanisem nie- 
mieckim, króry brzmi: „W tym miejscu od- 
kryto resztki fundamentá zamku zakonne- 
co, zburzonego przez gdańszczan w r. 1454“. 


klechdy o tym, jak powstała „perła: Bałtyku”, “ 
Wprawdzie: rzeki nie umieją czytać, nie 
wertują starych pergaminów księdza Jezuity 
Jana Skórskiego, który po raz pierwszy spisał 
ludowe podanie o powstaniu Gdańska, ale 
rzeka polska to odwieczny, milczący świadek. 
Podanie głosi, że Lech wraz*z synem Wizi« 
mierzem wyruszył na poszukiwanie uprowax 
dzonej córki swej Rossy. Na morzu burza 
spowodowała rozbicie żeglarzy. Lech wrócił 
do kraju i założył Gniezno, Wizimierz zaś : 
wyladował w Danii, gdzie prześladowany po- 
czątkowo przez Duńczyków, później odniósł- ` 
nad nimi zwycięstwo. Wizimierz. uprowadzą 
ieńców nad Wisłę, gdzie po obu stronach rze- 
ki u ujścia jej do morza żaklada dwa grody. 
W jednym zj grodów osadza jeńców i nadaję 
mu nazwę Gdan. f 
Inna legenda gdańska, zwiazana jest z here 
bem miasta. Herb miasta wyobraża dwa krzy= 
że: jeden nad drugim. Nad krzyżami umiee - 


Druga tablica burmistrza Borkmana z 1709 T, | szczona iest korona. Tarcze podtrzymują dwa 
mówi 0 okresie od złożeaia przez gdańszczan | lwv zwrócone ku widzom: Dawniej malowano 


przysięgi na- wierność Kazimierzowi Jagielloń- 
czykowi, iako „o złotych polskich czasach”. 
Dwie tablice staly się symbolem h'storvcznego 
i życiowego przenaczeni: Gdańska, dla któ- 
rero złetym wieliem bedzó: raware spójnia 
z Polską | alówna arterię weczącą żvcioda'ne 
wody — Wisła, Nisiednekrotm'e w ciagu drie- 
jów man'fesrowa!* odańszczanie swoja wier- 
ność dla Polski W ebkrasie blekadv Gustawa 
‚Adolfa, potoru szweędakiego, przeciw gen. 
Ravmerowi itd. 
Dziś nareszcie znów wraca prastarv Gdańsk 
do Polski. Toczac swe fale szara Wisła koly- 
_sać będzie polskie dzieci do snu, opowiadając 


te lwy profilem. Zmřana w herbie nastapiła od 
czasu wizytacji Gdańska' przez Zygmunta 
Aueust4 w 1462 rẹ gdyż jak elosi legenda, w, 
czasie uroczystego wiazdu króla 8 lipca przez 
Bramę Zielona lwy z herbu zwróciły cłowy w 
k'erunkn. orszaku manarszeso. spoglądając na 
wspaniały pochód króla polskiego. 5 

Srare baśnie i klechdv snują się wśród Ka- 
mienie gdańskich, krórych każdy kamień przes 
siakniety jest nolsk'm. duchem. Dziś “pasto 
Gdańsk n'eedyś nasze, fest znów nasze. Wra= 
ca do Polski, która przywróci mu dawną 
świetność, zgodnie z prastarą wądycja> 
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GRKZETA LUBELSKA 


© klub inteligencji w Lublinie 


| Rektor Politechniki Warszawskiej, znaj- 
dującej się chwilowo w Lublinie, inż. Wla- 
dysiaw Kuczewski zabiera głos w sprawie 
stworzenia w Lublinie klubu inteligencji, 
którego realizacją zajęły się ostatnio kola 
inteligencji lubelrkieg. 

Inteligencja Ściśle zespolona z masami lu- 
dowymi, z konieczności staje się przywódcą 
mas. Inteligencja formułuje i realizuje postu- 
laty wystwane przez społeczeństwo, przez lud 
'pracu'ący, stanowiący — jak wiadomo her 
przytłaczającą większość w narodzie polskim, 
co najmniej 99?/p. 
| Dlatego wlaśnie najeźdźca faszystowski, 
lęępiąc wszelkie odruchy demokracji, tępił 
| przede wszystkim inteligencję polską. Wśród 
vklas spolecznych inteligencja poniosła najdo- 
tkliwsze straty. Również mlodzież nasza, 
wierna idealom demokratycznym, antyfaszy- 
istowskim, złożyła olbrzymią ofiarę krwi, 
cierpień i poniżenia w obozach śmierci O- 
święcimia i Majdanka, dotrzymując przy- 
mierza z ideowymi przedstawicielami robot- 
ników, chlopów i ipteligencji pracującej. 

Chyląc nisko czoła nad prochami niezli- 
czonych ofiar oprawców faszystowskich, 
zadajemy sobie mimowoli pytanie: czy ofiar 
tych nie daloby się uniknąć, gdyby inteligen- 
cja i mlodzież polska już od zarania odrodzo- 
nej- państwowości polskiej stanęla niezlomnie 
ma gruncie demokratycznej Konstytucji z 
dnia 17 marca r. 1921 i nie dalaby się zwieść 
z właściwej drogi urojonymi dobrodziejstwa- 
mi przymierza Polski z faszystowskimi Wio- 
cham! i z hitlerowską Rzeszą Niemiecką? 
Czy jad faszyzmu, który od wyprawy kijow- 
skiej stale zatruwał stosunki polityczno-spo- 
łeczne w Polsce, wyszedł na dobro Rzeczy- 
pospolitej w oróle, a inteligencji polskiej— 
w szczególności? 

Odpowiedź na oba te pytania nam — o- 
calałym przed zagładą — dała już rzeczywi- 
stośść — przeszlo pięcjoletni okres. niewoli. 
innej odpowiedzi być nie mogło, ponieważ 
faszyzm, tworząc dobrobyt dia narodu „wy- 
branego“, dla Herrenvolku, czyni to zawsze 
kosztem narodów ujarzmionych, narodów — 
niewolników, gdyż jest zaprzeczeniem wszel- 
kiej wolności, wszelkiej demokracji. Dziś już 
wiemy, że tylko ustrój demokratyczny, ©0- 
pirty o najszersze masy ludowe i wyłącznie 
ich dobro mający na oku, posiada wszelkie 
warunki rozwoju, gdyż czerpie siły i Środki 
(działania w masach ludowych, w których spo- 
iezywaią nieprzebrane skarby zarówno inte- 
lekruaine, jak materialne. 
| faszyzm tych warunków nie posiada, dla- 
tego na naszych oczach ginie i zginąć musi. 
| Uświadamiając sobie powyższe prawdy 
(dziś już należące do truizmów, inteligencja 
polska winaa porzucić bierność przedwrze- 
śniową i jąć się pracy nad kszrałtowaniem 


DREIET E SEEDER TEKI A 
Zawiadomienie 

Narodowy Bank Polski zawiadamia, że tekst 
Śclawzuki na baknotach Narodowego Banku Pol- 
jskiego „Przyjmowanie we wszystkich wypadkach 
jest obowiązkowym”, zostal poprawiony w orat- 
inich nakładach I brzmi obecnie w ostatnim wy* 
bazie poprawnie „obowiązkowe“, 

Oba rodzaje banknotów, tj. z klauzulą zawie- 
jrającą wyraz „obowiązkowym", jak i wyraz 
|„obowiązkowe” są autentyczna. 


Narodowy Bank Polski 
Oddzial w Lublinie 


Podziękowanie 


-©yryrtkim, którzy przyczynili się do uprzy:? 
f ienia służby fwigtecżnej milicjantom II-go) 


Komisariatu, przez złożenie podarunków świą- 
(gecznych, składamy serdeczne podziękowanie 
LI Komisariat Milicji Obywatelskiej 
w Lublinie 


—— 


|Kurs dla pracowników 
księgarskich w Lublinie 


Kurs rozpocznie się w niedzielę dnia 8 kwiet- 
[nit b. r. o godzinie 1o-ej rano w gimnazjum im. 
[Batorego przy ul. Krak. Przedm. nr. 56 I piętro 
jna lewo. Słuchacze proszeni są o przybycie o go- 
„dzinie 9 m. 30. 

j Wykłady odbywać się będą co niedziela (po 
LARA. - : ; 

6 godzin) do dnia 10 maja b. r. włącznie. 

| Zapisy przy'muje Zarząd Związku Zawod. 
[Pracowników Bbliot, i Księgarskich ulica Ko- 
ściuszki 6 m. 3 1 p. codziennie w godzinach 9—15. 
Kurs przeznacza się dla osób dorosłych; kwali- 
jfikacje naukowe najmniej ukończenie 7 klas 
Szkoły Powszechnej. ) 
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Lubelskiej“ i biura „Czytelnika“ 


zrębów demokratycznej państwowości pol- 
skiej, związać swe losy z najgłębszymi dąże- 
niami mas ludowych — z walką robotnika 
o polski, wolny od wyzysku warsztat pracy, 
z dążeniami chłopa do podziału ziemi obszar- 
niczej. 

Inteligencja m. Lublina, w której szeregach 
widzimy przedstawicieli trzech uczelni aka- 
demickich, duchowieństwa, nauczycielstwa, 
pracowników państwowych, samorządowych, 
przedstawicieli związków zawodowych, wol- 
nych zawodów į drobnego mieszczaństwa, 
winna jak najrychlej założyć własny, tętniący 
życiem klub. 


Na terenie klubu winny powstać sekcje: 
b'bliotekarska wraz ze składnieą czasopism i 
wypożyczalnią książek, odczytowa dla zazna- 
jomienia członków klubu z najbardziej ak- 
tualnymi zagadnieniami politycznymi, go- 
spodarczymi i społecznymi doby obecnej, na- 
reszcie sekcja opieki spolecznej (bytowa), ma- 
jąca za zadanie troszczyć się o polepszenie 
warunków bytowania inteligencji przez zao- 
patrzenie jej w mieszkania, opał; wytwory 
przemysłowe, „jadłodajnie itd. 


gencji godziwy odpoczynek po pracy (impre- 
zy klubowe, gry towarzyskie itd.). 

Nie będąc związaną z żadną partią polity- 
ezną, inteligencja m. Lublina zapewni tą dro- 
gą rozstrzygnięcie wszystkich, stojących przed 
nią zagadnień, 

Stwórzmy kuźnicę szczerze postępowej i 
glęboko demokratycznej myśli polskiej w Lu- 
biinie — klub inteligencji pracującej! 

kj Rektor Politechniki Warszawskiej 
BM Wł. Kuczewski. 


Tematy odczytów w Klubie Inteligencji 
w Lublinie zgłoszone przez profesorów 
Politechniki Warszawskiej 


1) Przemysł metalowy w dochodzie naro- 
dowym Polski (rektor inż. Kuczewski). 

2) Z okazji go-lecia Popowa: Fale elektro- 
magnetyczne i budowa materii (dziekan inż. 
Dorosz). 

3) Inżynieria lądowa i wodna w odbudowie 
Polski (audiunkt inż. Nowacki). 

4) Zagadnienia urbanistyki w Polsce de- 
mokratycznej (zast. prof. inż. Ostrowski). 
$) Zadania technicznego szkolnictwa wyż- 


Sekcja roztywkowa musi zapewnić inteli- ! szego w dobie obecnej (prof. dr. inż Bonder). 


Święcone Żolnierskie 


Komendant i oficerowie RKU Lublin-Mia- 
sto urządzili w pierwszy dzień Wielkiej Nocy w 
siedzibie własnej przy ul. Narutow cza Nr. a 
święcone żołnierskie, na które zaproszono też 
licznych przedstawicieli władz państwowych, or- 
gan zacji społtcznych, partii politycznych, prasy 
miejscowej, radia itd. Po poświęceniu pięknie przy 
branego stołu świątecznego przez ks. kanonika 
Dzubińskiego w usyście kapelana wojskowego, 
przemówił gospodarz — ppłk. Zwoliński, wita- 
jąc gości i podnosząc znaczenie Dnia Zmartwych- 
wstania jako twięta pojednania 4 miłości, Nas- 
tępale ka, kanonik Dziubiński podkreślił religij- 
ne znaczenie tego wielkiego święta chrześcijań- 
skiego, po czym gen. Bukojemski, dowódca lu- 
belskiego okręgu wojskowego mówił o wielkim 
przewrocie, dokonanym w położeniu Polski po 
uwolnieniu od okupanta, o przyszłości naszego 
państwa demokratycznego i o konieczności zes- 
polenia wszystkich sit polskich pod hasłem Jed- 
ności Narodowej, mogącej nas oedlić przed walką 
bratobójczą, tragiczną dla narodu i państwa. 


Wreszcie gen. Bukojemski wezwał wszystkich do 
przeciwstawienia się zbrodniczym mordom, doko- 
nywanym przez niepoczytalne żywioły na osobach 
żołnierzy walczących dla Polski i o Polskę. 


Starym naszym zwyczajem gen. Bukojemski 


dzielił się jajkiem ze wszystkimi obecnymi, z pod- 
władnymi swymi È z przedstawicielami społe- 
czeństwa, składając życzenia Świąteczne, Gdy 
obecni zasiedli do rozstawionych w wielu salach 
stołów, dla spożycia skromnego święconego żoł- 
nierskiego, podniósł się ppłk. Zwoliński, wzno- 
sząc toasty na cześć Naczelnego Dowódcy, gen. 
Roli-Żymierskiego, a następnie na cześć najstar- 
szego rangą w Lublinie oficera polskiego — gene- 
rala Bukojemskiego. Oba toasty wywołały wśród 
zebranych entuzjazm, w czym wyraził się stosu- 
nek społeczeństwa do Wojska Polskiego. Z kolei 
gen. Bukojemski wzniósł zdrowie organizatora 
uroczystości ppłk. Zwolińskiego, po czym wysłu- 
chano jeszcze wiele toastów i przemówień. Przy- 
grywsi zespół orkiestry wojskowej. Mila biesiada 
przeciągnęła się kilka godzin. 


Porządkowanie Ogrodu Saskiego 


Zarząd Plantacji Miejskich przystąpił do wio- 
sennych porządków w Ogrodzie Saskim. Na razie 
zabrano się do przycinania drzew i krzewów 
oraz do oczyszczania perku me śmieci i zechnię- 
tych liści, które są składane do pryzm kompo- 
stów, znajdujących się w końcu ogrodu. Służyć 
one będą do zasiania roślin w inspektach i w 
semym patu. Cały park poorany jes dolami po 
bunkrach oraz rowami strzejeckimi, które poro- 
stawili mam Niemcy. Zrównanie terenu będzie 
bardzo utrudnione ze względu na konieczność 
skasowania betonowych bunkrów (drewalane już 
zoetały zniesione). Jeżeli rozebrać się ich nie da, 
zostaną one prawdopodobnie chwilowo zakopane. 
Mogił, zna'dujących sęi w Ogrodzie Saskim nie 
będzie się na razie usuwać, gdyż władze wojsko- 
we nie zgodziły się na ekshumację, odkladając to 
na okres powojenny. Podczas ostatnich działań 
wojennych — w lipcu 44 r. Park Miejski ucier- 
piał poważnie od pocisków artyleryjskich, które 
zniszezyły przeszło 15 procem drzewostanu. Ką- 


49 |cik drzew iglastych, liczący kolo 1500 iglaków, 


P. C. K. w Lublinie posiada 3 punkty sa- 
nitarne — na ul. Targowej, ul. Kochanow- 
skiego i ul. r-go Maja. Poza tym prowadz: 
my sanitarno - odżywczy na dworcu, ani- 

ulatorium przy ul. Wyszyńskiego 8, kąpie- 
lisko przy ul. r-go Maja 14, izbę chorych w 
Domu Cudzoziemców przy ul. św. Mikolaja 
ro, oraz 2 punkty odżywczo - sanitarne na 
terenie warszawskim — przy ul. Nowogrodz- 
kiej 75 i na Pradze przy ul. Kawęczyńskiej 2. 

Punkt P. C. K. na dworcu lubelskim czyn- 
ny jest bez przerwy dzień i noc. Obsługują 
go r lekarz, 4 siostry i 2 sanitariuszki na 
zmianę. Dzienna frekwencja — 50 do 80 o- 
osób, a czasem i więcej, gdy przybywają li- 
czniejsze transporty. 

W ambulatorium na ul. Wyszyńskiego pra- 
cują na zmianę 3 lekarki i 3 siostry. Przecięt- 
on deen miesięczna od 1200 do 1500 
os s 


Izba chorych cudzoziemców na ul. św. Mi- 


| kolaja przyjęła w przeciągu ostatniego okresu 


Opieka sanitarna PCK. / 


został prawie doszczętnie zniesiony. Zniszczone też 
zostało częścowo ogrodzenie parku — tak od 
Alei Racławickich, jak i z przeciwległej strony. 
Reperacją tych ogrodzeń ma tsię zajęć Wydział 
budownictwa. Jeżeli chodzi o odbudowę roślinną 
parku, to Zarząd Plantacji Miejskich ma w pier- 
wszym rzędzie obsiać trawą zieleńce. Niestety 
brak w tym roku zupełnie nasienia trawy, to też 
plantacje z trudnością ją zdobywają. Obok fon- 
tanny mają być założone kwietniki. W sztucznie 
nawadnianym basenie mieścić się będą rośliny 
wodne, : \ 

Rośliny do dekoracji produkuje się w szklarni, 
znajdującej się w ogrodzie oraz w 7-mio hekta- 
rowym gospodarstwie w Czechowie Górnym, na- 
leżącym również do Plantacji Miejskich. W gos- 
podarstwie tym wysadzi się w maju koło 50.000 
krzewów ozdobnych dla parku i skwerów miej- 
skich. Istnieje tam również szkółka drzew. Szklar- 
nia w Parku jest_nieduża, posiada tylko 4 bu- 
dynki. Jeden z nich stanowi paliniarnię, w której 


się znajduje 85 palm najrozmaitszych aatunków, 


miesięcznego 1068 osób. Na Praze Éorzysta 
z opieki P. C. K. przeciętnie 2500 — 3000 
osób miesięcznie, na ul Nowogrodzkiej 1500 
— 2000. 
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Wezwanie sk) 
właścicieli działek ¿° 

Na podstawie zarządzenia przewodniczącego 
Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie i obowią- 
zku uprawy ogrodów, proszę właścicieli działek 
na Rurach hip.*rg67 przy przedłużeniu ulic Gli- 
nianej, Żniwnej i Nowomiejskiej oraz hip. 1799 
przy ul. Kraśnickiej o zgłaszanie się do biura 
mierniczego przysięgłego Bogdana Białkowskiego, 
Lublin ul. Sądowa 4 m. 4 wi dniach od 4 do 


18 kwietnia 1945 r. w godzinach od ro do 12 w, 


sprawie wznowienia 


granie zniszczonych przez 
okupantów, OŁ RZ, AE ; 


N 


„Nr. BO 


Podziękowanie Jugostowlan 


Redakcję naszą odwiedził oficer jugosłowiański 
major Jerzy Milicz, który po wydostaniu się 9 
niewoli niemieckiej, przybył do Lublina i odbył 
kurację w szpitalu Jana Bożego. Razem z nim 
przebywała w tymże szpitalu cała grupa Jugos- 
łowian, którzy w najbliższych dniach wyjadą jw 
z Lublina. 

Major Milicz w imieniu swolm i swoich współ. 
rodaków pragnie wyraz ć wdzięczność dyrekcji, 
lekarzom, siostrom i służbie szpitalnej za praw» 
dziwie braterskie i slostrzane starania podczas ich 
pobytu w szpitalu. Odczuli, że Polacy są dla nich 
naprawdę bratnim narodem. Po powrocie do Ju- 
gosławii major Milicz zamierza złożyć raport o 
braterskim przyjęciu w Polsce Marnallowi Tito 
we Miuistrowi Spraw Wojskowych w Dalgce 
zie, 

Jugosłowiański gość pożegnał nas słowami: 
„Niech żyją Polacy!“ 


Dzieci z KaVnowszezyzny 
dla rannych żołnierzy 


Dzieci ze szkoły powszechnej nr. ro na Kal)’ 


nowszczyźnie w Lublinie zebrały na „święcone”i 
dla rannych żołnierzy w szpitalu „Bobolanum 
8 kg kiełbasy, 6 kg bulek, 8o jaj, 4 kg słodkiego! 
ciasta. r 

Ponadto zebrały dla repatriantów 4 kg kiel- 
basy, 36 „jaj, 3 kg cukru, pieczywo, kaszę, ser 4 
groch. 7 

Z prawdziwym uznaniem podkreślamy ofiare! 
ność dzieci, które śpieszą z doraźną pomocą dlg 
rannych żołnierzy polskich. 


Olga I Adam Didur junior 
dla repatriantów ; 


W płątek, dnia 6 kwietnia 1945 r. © PE 
nie 16.15 odbędzie się w auli Katolickiego Unie 
wersytretu Lubelskiego przy Alei Racławickiej rg 
koncert zorganizowany staraniem Centralnego 
Komitetu Opieki Społecznej. Całkowity dochód 
z koncertu przeznaczono dla repatriantów. 

Śpiewać będą Olga Didur, artystka Opery Me- 
tropilitan Opera House i Adam Didur — juniory 

W programie pieśni I arie operowe: Chopin, 
Moniuszko, Kartuywien, Mussorgski, Obrados 
Meyerbeer, Verdi, Massenet i inni, 

Przedsprzedaż biletów w księgarni ów. Wojcie- 
cha, Orbisie, cukierni „Riviera”, i 

Ponadto w dniu koncertu w gmachu Katolies 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego od godziny 14e) 


Teatr i kina . 


TEATR MIEJSKI: Dziś į codziennie alez, A 


się niesłabnącym powodzeniem znakomita kome 
dia G. Zapolskiej „Skiz“ w koncertowej obsadzie, 

Wkrótce na afisz wchodzi najlopsza polskś 
komedia „Lekkomyślna siostra* — Włodzimierzą 
Perzyńskiego w nowym ujęciu reżyserskim Kad) 
rola Borowskiego, Będzie to pierwsza praca znaw 
komitego reżysera po sześcioletniej przerwie. 

Oprawę dekoracyjną przygotowuje Zofia Wæ 
gierkowa. i : 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA: Dziś í codzien.. 
nie o godz. 16-ej wystawia rewietkę pti „Cegiełe 
ka do ccgiztki”. 

KINO „APOLLO“ wyświetla film produkcji. 
polskiej pt: Znachor“, W roli głównej K. Jur 
nosza-Stępowski. Nad program: „Polską Kronle' 
ka Filmowa Nr. 4”. ji 
KINO „BAŁTYK“ wyiwietla film produkcji 
„sowieckiej pt.: „Piotr Pierwszy“, Nad program“ 
„Polska Kron'ka. Filmowa Nr. 4”. „| 

KINO „RIALTO“ wyświetla senstcyjny film 
produkcji amerykańskiej pt.: Spelunka na wyw 
ple”. W roli głównej Anns May Wong, s 


Program radiowy na. 5.4 


Miasto 
7.00 Poranna mozaika muzyczna. 8.00 Wiadó* 
mości lubelskie. 159.00 Wiadomości lubelskie. 15.09. 
Reportaże. 15.10 Kącik sportowy. 15.25 Komue 
nikaty i ogłoszenia. 15.20 Saint-Saens — „Kgr- 
nawał zwierząt", 18.30 Muzyka z płyt. 18.50 Mone 
taż słowno = muzyczny w opracowaniu Stefani? 
Grabowskiej. 19.59 Muzyka x płyt, dr. 
Fale krótkie i młasto í 
- 7.25 Transmisja'z Warszawy. 12.00 Transmitsja 
z Warszawy. 16.00 Transmisja z Warszawy. 19.36 
Audycja dla Polaków za granicą. 20.00 Kwadrans 
„lireracki — odczyt z cyklu „Wiedzia, sztuka Í 
życie“ — „Żródła muzyki ludowej" — dr. Ta. 
deusza Szeligowskiego. 20.10 Koncert solistówi 
Zofia Massalska (sopran), Krystyna Szczepańska 
(mezzo-sopran), Edward Sienkiewicz (wioloncze* 
la), Franciszka Leszczyńska (akompaniament 
Fale krótkie Myy 
18.30 Audycja w językach obcych. 19.50 Skrzyny 
ka poszukiwania rodzin za granicą, yg 


i 


przeniesiono na ul. 3-go Maja 4 (róg Powiatowej) 


Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelniy 


Pierwsza Drukarnie Państwowa w Lublinie 
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Komitet Redakcyjn* 


